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Z pisaniem, jak z drożdżówką
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W wydawnictwie „Literatura”, które specjalizuje się w popularyzacji polskich autorów i ilustrato​rów tworzących dla dzieci, zrodził się pomysł ponownego zainteresowania polską literaturą czeskiego, a zwłaszcza tego mniejszego czytelnika. Do lat 90. polscy autorzy byli dość często wydawani w Czechosłowacji i na odwrót – czescy tłumaczeni na język polski. Po prywatyzacjach wydawnictw te kontakty urwały się. Poprzestawano na wydawaniu książek dla dorosłych: Sapkowskiego, Stasiuka, Tokarczuk. Książka pt. „Ale ja tak chcę”, na promocję której przyjechała w minionym tygodniu na Zaolzie i na Morawy Beata Ostrowicka, jest polską jaskółką na czeskiej ziemi po prawie 17 latach posuchy.

Wydawcą książki na terenie RC jest Stowarzyszenie Przyjaciół Polskiej Książki, które nawiązało współpracę z inicjatorką przetłumaczenia opowieści dla najmłodszych na język czeski, Wiesławą Jędrzejczykową. Skorzystało ono z dotacji polskiego Ministerstwa Kultury na promocję polskiej literatury za granicą. Za sprawą prezes Stowarzyszenia Heleny Legowicz tłumaczeniem książki zajęły się Agnieszka Buchta i jej mama Renata Putzlacher.

Czy odbywały się jakieś konsultacje z tłumaczkami, czy przekład udał się – zagadnęliśmy autorkę książki „Ale ja tak chcę”:

Nie było konsultacji, bo nie było takiej potrzeby. Założyłam, że jeśli wydawnictwo „Literatura” podjęło się takiego zadania, to na pewno pani Wiesława Jędrzejczykowa i Hela Legowicz wybiorą najlepszego tłumacza. I tak się stało. Jedynie dotarła do mnie sugestia, że tytuł „nie jest nośny”. Nie zgodziłam się na jego zmianę. W końcu książka była już opublikowana pod tym tytułem i stał się on jej integralną częścią. Konsultacji nie było żadnych, ale kiedy dostałam książkę, to się nią zachwyciłam.

Pani Renata mówiła o jednym kłopocie. Główny bohater – „Czarnoludek”, obcy, który pragnie zaprzyjaźnić się z tubylcami zamieszkującymi polanę, nie ma odpowiednika w języku czeskim. Tu nie ma podobno „ludków”! A więc tłumaczki wymyśliły ekwiwalent – „Černička”. Ten bohater kołatał mi się po głowie parę lat, jeszcze od czasu, gdy mój synek Hubert narysował ludka, zamalował go na czarno i odkrywczo nazwał – »Czarnoludek!«. To ta postać była motorem napisania książki. Zastanawiałam się, jakich stworzyć bohaterów i jak ująć fabułę, żeby opowieść ciekawie się czytało. Nie miałam przy tym poczucia realizacji jakiejkolwiek misji - ani mora​liza​torskiej, ani dydaktycznej. Oczywiście poruszałam kwestie systemu wartości, ale tak starałam się je ujmować, by nie było tego „smrodku dydaktycznego”, by nikogo nie odrzucało.

Przekład jest chyba znamienity, bowiem na spotkaniach autorskich czeskie dzieci bardzo dobrze reagują na treść książki i genialnie wcielają się w „drzewiaki”, jak przykładowo w Zabawo​drze​wiaka, Psikusodrzewiaka czy Zarozumiałodrzewiaka.

Skąd czerpie pani inspiracje?

Jak widać z powyższego, dostarcza mi jej życie. Zawsze dużo czytałam, ale nigdy nie ciągnęło mnie do pisania. A tu nagle, gdzieś w pierwszej połowie lat 90., błysk w głowie przy zmywaniu naczyń! Zaskakująca zabawa z fantazją. Wytarłam ręce, chwyciłam pierwszy lepszy długopis z moździerza na lodówce (trafił się akurat czerwony) i... zaczęłam pisać. Od razu zapisałam parę stron. Pisałam jakby dla siebie, jakbym była nastolatką, jakbym myślała tak, jak one. Wszystko przemeblowałam w głowie. Także nie byłoby książki „Lulaki pan Czekoladka i przedszkole” gdyby nie to, że Hubert nie chciał chodzić do przedszkola. Coś działo się w życiu mojego dziecka – i pomyślałam, że może to być pomysł na książkę. Gdy już ją wydano, Hubert z dumą niósł ją do przeczytania do przedszkola.

Nie byłoby mojej pierwszej książki – „Niezwykłych wakacji”, gdyby nie Karolcia i jej niebieski kamyk, gdyby nie powieści o przenoszeniu w czasie. Podejrzewam jednak, że po napisaniu trzech książek z wątkiem przygodowo-historycznym na myśl o czwartej dostałabym alergii.

Pisząc, wystrzegam się powielania schematów, zależy mi na tym, by bohaterki rzeczywiście różniły się charakterami i przygodami. Z drugiej strony obawiam się, że nic nowego nie jestem w stanie wymyślić. Czasem pisanie przypomina składanie cząstek puzzli. Czasem mnie to denerwuje. Czasami mam ochotę rzucić tę pracę w kąt!

Dlatego nieustannie poszukuję nowych tematów – a więc raz piszę dla nastolatków, a raz dla dzieci – tak, bym i ja się nie nudziła przy pracy.

Mając dwójkę dzieci, męża, znajduje pani czas na pisanie?

Pisania nie da się zaplanować. Nie można codziennie napisać pięciu stron. Są takie dni, że piszę od świtu do nocy, i takie, że nic nie idzie, a podwyższam tylko mój score w grze w kulki na kompu​terze. Komputer jest fantastycznym ułatwieniem pracy pisarza. Ale jego wydruki są „martwe”. Pierwszą książkę napisałam piórem i w zeszycie. Czegóż w nim jeszcze nie było – moje adnotacje, rysunki, a także obrazki moich dzieci. To „żyło”…

Czy rozpoczynając pisanie, wie Pani, jak intryga się skończy?

Tak, mniej więcej wiem. To tak, jak robi się ciasto i z góry wiadomo, że będzie drożdżowe. Tak i ja mniej więcej wiem, jakie będzie zakończenie, choć nie wiem, jakimi słowami to wyrażę. Myśl, która mi przyświeca, jest zawsze doprowadzona do końca. Chociaż czasami ciasto wylewa się z formy, ale i tak (pocieszam się) trzyma się drożdżowego placka.

Czyli w trakcie pisania wyobraźnia kipi?

Różnie to bywa. Inspirujące bywają spotkania z czytelnikami, a tych ostatnio coraz więcej. Taki wieczór autorski działa na dwie strony. Oczywiście, chodzi o to, by przedstawić się, pokazać, że się jest „z krwi i kości”, pogadać o książkach, zobaczyć młodzież, dla której się pisze. Inspiracja jest wzajemna.
Wtedy pisałam „Złą dziewczynę”. Już miałam więcej niż połowę i ciągle nie byłam przekonana, czy bohaterką ma być Zosia, czy Tosia. I na spotkanie w Krakowie przyszła strasznie wygadana gimnazjalistka. Po dyskusji podeszła po autograf „Dla Marcyśki”. To było to! Albo kiedy pisałam „Świat do góry nogami”. Miałam spotkanie z gimnazjalistami. Przyszła ich setka. W czasie prezentacji jeden z nich ostrzyżony na jeża wstał i zawadiacko zapytał. „Czy u pani w książkach są dziewczyny?” – No, mam tam Olę, która ma 16 lat. – On na to: „Za stara...” - Jest jeszcze Kaśka, czyli Kukuśka, która ma 13 lat. – On na to ponownie: „A jak ona wygląda?” – Kukuśka ma czarne włosy, długie nogi i... parszywy charakter. I wtedy on przed tą setką uczniów gładząc ręką po „jeżu”, mówi: „A ja bym się na jej chłopaka nadawał???”. Obiecałam, że będzie w powieści. I jest – Kukuśka na obozie harcerskim spotyka chłopaka z jeżykiem na głowie.

Spotkania z maluchami też są ciekawe i... zaskakujące. 6-latka na jednym z nich podzieliła się ze mną swoim problemem. Pisze książki, ale co innego wychodzi jej na kartce niż ma w głowie...
Takie spotkania zawsze gdzieś zapadają w pamięć, by z mojej wyobraźni powrócić do powieści...

Powiedziała pani, że coraz więcej spotkań autorskich. Czy trudno przebić się na polskim rynku literatury dziecięcej?

Kiedy startowałam przed 15 laty z powieścią „Niezwykłe wakacje”, to przez dwa lata szukałam wydawnictwa, a książkę zapakowaną w papier pakowy, przewiązaną sznurkiem, oblepioną ze wszystkich stron przesyłałam od Annasza do Kajfasza. Wtedy rzeczywiście trudno było wypłynąć z potopu tzw. disnejowskich książek. Ani polski autor, ani ilustrator nie byli wtedy w cenie. Teraz to się zmieniło, są dla nas nagrody, jest wydawnictwo „Literatura” – to sygnał, że rodzima twórczość jest doceniana.

Rozumiem, że doceniana jest także w rodzinie...

Oczywiście. Mąż i synowie są pierwszymi czytelnikami. Od nich dowiaduję się, czy wszystko jest zrozumiałe. Mąż ocenia moje teksty obiektywnie, zaś koleżanki, nanoszące uwagi w tekście, nie mogą pojąć, że bohaterka opowiadania i autorka to dwie różne osoby. „Beata, ty całowałaś się w bramie domu?” – pytają, gdy przeczytają to w opowiadaniu.

Oczywiście nie z każdą uwagą zaznaczoną przez zaufanych recenzentów się zgadzam, ale nad każdą się zastanawiam. Rzeczywiście mogło mi coś umknąć. Gdy poprawię – to zyska całość.

Jakie wrażenia wyniosła Pani ze spotkań z młodzieżą na Zaolziu?

Mam wrażenie bariery językowej. Czułam, że wielu z nich miało ochotę więcej powiedzieć. Jakby obawiali się możliwości popełnienia błędu. Pamiętam jedno z takich spotkań, gdy dzieci zwracały się do mnie per „wy”. Mnie to nie przeszkadzało. Pani nauczycielka głośno zwróciła im uwagę na niestosowność tej formy. Więc oni nabrali „wody w usta” i... do widzenia. Rozumiem intencje wychowawcze, ale myślę, że oni odczuli to jak strofowanie przy obcych. Jeśli tę barierę się przełamie, to jest tak, jak w Polsce.

Na zakończenie poprosimy o polecenie lektur dla maluchów i nastolatków.

Dla młodzieży polecam książki Anny Onichimowskiej, Marty Fox czy Arkadiusza Niemirskiego. Dla młodszych Wandy Chotomskiej, Danuty Wawiłłow, Basi Gawryluk czy Kazia Szymeczki. 

(czwartek 10 kwietnia 2008, str. 3)
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